
Porządek nabożeństw
D nia 30 s tyczn ia  1938 r.

Godz, 6.30 Prymaria ks. Barty- 
zel Nauka ks. Stasiński. Godz. 8 
Msza św. w więzieniu z nauką ks. 
Bartyzel. Godz. 9 Msza św. wojsko­
wa ks. Stasiński nauka ks. proboszcz. 
Godz. 10 Msza św. ks. proboszcz Na­
uka ks. prof. Uchto. Godz. 11 Suma 
ks. Stasiński kazanie ks. proboszcz. 
Godz. 15.30 Nieszpory ks. Bartyzel.

D nia 2 lu teg o  1938 r.
Godz. 6.30 Prymaria ks. Sta­

siński Nauka ks. Bartyzel. Godz. 8 
Msza św. w więzieniu z nauką ks. 
Stasiński. Godz. 9 Msza św. wojsko­
wa ks. Bartyzel Nauka ks. proboszcz. 
Godz. 10 Msza św. szkolna ks. Bar­
tyzel Nauka ks. prof. Uchto. Godz. 
11 Suma ks. proboszcz kazanie ks. 
Bartyzel. Godz. 15.30 NieszDory ks 
Stasiński.

Ruch w parafii.
Zapow iedzi p rzedślubne.

H e n ry k -Ja n  Cugowski i Hele­
na Chmielewska. Tomasz Cesarz i 
Anna Kozakowska. Walenty Haber- 
ka i Stanisława Zuchowiczówna. Jan 
Kwiecień i Janina Domagalik. Józef 
Kura i Władysława Kornfelówna. 
Franciszek Manaś i Józefa Niziór- 
ska. Mieczysław Możdżeń i Anna Ba- 
ranówna. Józef Nobis i Wanda Śli­
wińska, Władysław Bychiewski i 
Otylia Mickówna, Bolesław Czyż i 
Zofia Garusówna, Józef Pióro i Wi­
ktoria Paliżanka, Stanisław Piszer i 
Marianna Wójtowiczówna, Jan - Zy­
gmunt Czestyński i Bronisława Za­
błocka, Henryk Jagoda i Marianna 
Szkutnikówna, Józef Bugaj i Wan­
da Włoskówna.

Z w iązek m ałżeńsk i zaw arli.
Wawrzyniec Więckowski z Ire­

ną Matys.

P rzez  ch rzes t s ta li się  
dziećm i bożym i.

Stanisław Paleń, Edward - Ta­
deusz Kwiatkowski, Zygmunt - Ste­

fan Bałdys, Barbara - Florentyna 
Kuśpiel, Waldemar - Bogusław Ma­
dej.

O deszli do w ieczności.
Wojciech Jaszczyk 1. 66, Błażej

Płocica 1. 65, Marianna Wieczorek 
i. 70, Janina z Musialików Adam­
ska 1. 33.

Wieczne odpoczywanie.

Moje wrażenia z podróży do Rzymu
Dnia 28 grudnia 1937 r. wyru­

szyłem pociągiem popularnym do 
Rzymu, przez Wiedeń, Padwę. Mu­
szę na samym początku zaznaczyć, 
że Towarzystwo Wogon Lits Cook, 
które tą  wycieczkę organizowało, wy­
wiązało się z tego zadania znako­
micie. Wszystko było zawczasu prze­
widziane, uporządkowane, nie było 
żadnego zamieszania. Każdy ucze­
stnik zgóry wiedział numer swoje­
go miejsca, hotelu gdzie ma miesz­
kać w Rzymie i Neapolu. Wszystkie 
posunięcia Kierownictwa wycieczki 
były celowe, a więc choćby taka 
rzecz: kapłani mieli swoje przedzia­
ły. Ja naprzykład jechałem z ks. 
Dr. Kotulą, proboszczem z Drocho- 
bycza i ks. prof. Krantzem. Na gra­
nicy polskiej straż graniczna prze­
prowadziła szybko> i zgrabnie re ­
wizję dewizową, poczem przejecha­
liśmy ziemię czeską i wjechaliśmy 
w granicę Austrii. O godz. 8 rano 
przybyliśmy do Wiednia, gdzie na 
dworcu oczekiwała nas orkiestra 
austryjacka, która na powitanie na­
szej wycieczki odegrała hynm: , J e ­
szcze Polska nie zginęła.” Przed 
dworcem oczekiwały nas wspaniałe 
autokary Wogous - Lits Cook, które 
przewiozły nas do hotelu „Pałace” 
gdzie umyliśmy się, zjedliśmy śnia­
danie i następnie autokarami ruszy­
liśmy na górę Kalhenberg pod Wie­
dniem, aby zobaczyć miejsce, skąd 
wojsko polskie pod przewodnictwem 
króla Jana Sobieskiego ruszyło na 
zwycięską bitwę nad Turkami, i o- 
swobodziło Wiedeń.

Droga prowadząca na Kalhen­
berg wspina się serpentynami przez 
las, aż na sam wierzchołek, skąd 
wspaniały roztacza się widok na 
Wiedeń i okolicę. Prawie na samym 
środku wzgórza znajduje się pię­
kny, biały kościółek. Wchodzimy

z wielką powagą, boć przecież ten 
kościół to świad< k chwały polskiej. 
Oglądamy kaplicę, w której król 
Jan III służył do mszy św. ojcu 
Markowi, który przy końcu mszy 
św. udzielając królowi błogosławień­
stwa powiedział „w tym znaku zwy­
ciężysz.” Przewodnik pokazał nam 
wspaniały obraz Rozena, przedsta­
wiający króla naszego Jana III, jak 
przyjmuje posłów, błagających o ra ­
tunek dla Wiednia.

O godz. 9.30 rozpoczęła się 
msza św. którą odprawił ks. Kło­
potowski, podczas mszy św. śpie­
waliśmy polskie kolendy.

Po mszy św. wsiadamy do au­
tokarów i jedziemy na zwiedzenie 
Wiednia. Zwiedziliśmy piękny za­
mek „Schonbrunn”, położony wśród 
wspaniałego ogrodu, który styka 
się z lasem. Następnie zobaczyliś­
my jeden z najpiękniejszych kościo­
łów Europy, kościół św. Szczepana, 
p r z e j e c h a l i ś m y  przez cały 
Wiedeń, przez rzekę Dunaj, po no­
wym wspaniałym moście, — przez 
Prater, olbrzymi ogród rozrywko­
wy, gdzie latem bawi się pół Wied­
nia i wreszcie syci wrażeń przy­
jeżdżamy przed wspaniały ratusz, 
zbudowany w stylu gotyckim i nda- 
jemy się na obiad do podziemi ra­
tuszowych, gdzie znajduje się wielka 
restauracja. Po obiedzie idziemy z 
Ks. pr. Kotulą do Zamku Królews­
kiego, żeby zobaczyć skarbiec, nie­
stety jest już zamknięty, zwiedza­
my więc tylko pokoje zamkowe i 
wracamy przed ratusz, bo za chwilę 
udajemy się w dalszą drogę do 
Włoch.

Na dworcu taż sama orkiestra 
co rano nas witała, żegna przeróż­
nymi marszami. 0  godz. 5 pociąg 
rusza. Zbliżamy się do granicy 
Włoch. W Tarwizio na granicy
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Wioch w nocy mróz 18 stopniowy, 
ale kiedy o godz. 8 rano stanęliśmy 
w Padwie, słońce świeciło cudow­
nie, było tak jak u nas w począt-

K ulendarzyk  zebrań  
K. S. M łodzieży.

W niedzielę 30 stycznia o godz. 
17 odbędzie się zebranie organiza­
cyjne młodzieży męskiej z dzielnicy 
Warpie w lokalu Akcji Katolickiej 
ul. Górnicza. Uprzejmie zapraszamy 
wszystką młodzież męską w wieku 
lat 15—25 o przybycie na zebranie 
w celu zaznajomienia się z naszą 
organizacją.

W niedzielę o godz. 18 zbiórka 
Zastępu K. S. M. Żeńskiej na Ma- 
łobądzu.

We wtorek i sobotę świetlica 
Zastępu K. S. M. Męskiej na Mało- 
bądzu od godz. 17—20.

We czwartek świetlica zastępu 
K.S.M. Żeńskiej na Małobądzu od 
godz. 18—20.

W piątek lekcja śpiewu dla 
wszystkich drnhen od godz. 18, a 
po lekcji śpiewu zebranie Kierow­
nictwa KS.M.Ż.

Z ebran ie  K ru c ja ty
dla dzieci ze szkoły „Promyk” od­
będzie się w poniedziałek dla dziew­
cząt o godz. 16. a dla chłopców o 
godz. 17.

Obserwując dzisiejsze życie pa­
rafian będzińskich na terenie na­
szego miasta — narzuca się pewne 
porównanie, pewien obraz. Otóż 
odnosi się wrażenie, że Polacy zo­
stali wpakowani do skrzyni, której 
wieko zaczęto już mocno zabijać. 
Od szeregu miesięcy usiłuję do 
onej skrzyni wpuszczać promienie 
Światła, aby ci, którzy w niej się 
duszą, zdołali czemprędzej wyjść, 
za nim nie zostaną na dobre udu­
szeni. I choć, jak mię dochodzą 
słuchy, wielu uznaje, że już czas z 
bezczynnyści przejść do działania, 
to jednak jeszcze jeden na drugie­
go się ogląda i czegoś wyczekuje.

Aby na owych opieszałych chlus­
nąć snopem światła, wyjmuję kilka 
danych z książki wydanej w r. 1936 
pod tytułem „Rzemiosło żydowskie 
w Polsce” napisanej przez żyda 
J. Bornsteina. I oto z tej książki 
dowiadujemy się dla nas bardzo

kach pogodnego kwietnia. O Pad­
wie w następnym numerze.

ks. M. Zawadzki.

Z ebran ie
Zarządu i zelatorek Żywego Ró­
żańca we środę po nieszporach.

O płatek  w K. S. M.
Jeśli komu, to nade wszystko 

godziwa rozrywka należy się mło­
dzieży. Organizacja Kat. Stów. Mło­
dzieży choć rzadko, ale na dużym 
poziomie, urządza na opłatek i świę­
cone dla swych członków zabawę. 
Tego roku na dużej sali Tow. Do­
broczynności zasiadło przy pięknie 
nakrytych stołach sto kilkadziesiąt 
druhen i druhów. Życzenie świą­
teczne złożyli prezes druh H. Ciszek, 
prezeska druhna E. Łabusiówna, 
Ks. asystent L. Stasiński i Ks. pro­
boszcz M. Zawadzki. Wszystkie 
przemówienia nacehowane były mi­
łym ciepłem i serdeczną troską, oraz 
życzliwością dla katolickiej Mło­
dzieży. Zastęp druhen z Małobą- 
dza przygotował i odegrał arcy- 
wesołą komedyjkę, która zostanie 
powtórzona dla szerszego ogółu 
publiczności, a Zastęp z Gzichowa 
nastrojową pantominę. Udatnie także 
wypadły deklamacje druha zastępo­
wego z Małohądza.

Po herbatce młodzież kilka go­
dzin mile spędziła przy dźwiękach 
muzyki pod nadzorem Ks. asystenta.

niewesołych rzeczy: Choć Żydów
w Polsce w porównaniu z Polakami 
jest druzgocąca mniejszość, to jed­
nak blisko 50 procent ogólnej ilości 
warsztatów rzemieślniczych jest w 
rękach żydowskich. I tak czapnictwo 
i kapelusznictwo jest opanowane 
przez żydów w 97 procentach, cho- 
lewkarstwo w 85%. garbarstwo w 
75°/B, zegarmistrzostwo w 75°/0. 
szklarstwo w 72°/0, blachnrstwo w 
70°/0, krawiectwo w 65°/0, kuśniers­
two w 58%> fotografia w 55%, fry- 
zjerstwo przeszło 50°/0* piekarstwo 
w 48%, malarstwo w 45%, rymars- 
two w 44%, stolarstwo 31 °/„, rzeź- 
nictwo 65%-

Zastraszające procenty!
Tak się przedstawia sprawa rze­

miosła w całej Polsce. A jak jest 
w naszym mieście? Zgóry możemy 
powiedzieć, że mocno gorzej. Może 
uda mi się znaleźć w przyszłości 
tyle czasu, aby opracować szczegó­

łowo statystykę rzemiosł na tere­
nie Będzina. Tymczasem głęboko 
się wpatrzmy w powyższą statysty­
kę. Jak  mało Polacy garną się do 
rzemiosła. Ile jest możliwyści za­
trudnienia, zarobkowania, dobro­
bytu.

‘Czyż więc nie słuszne były mo­
je uprzednie nawoływania młodzie­
ży męskiej do nauki czapnictwa? 
Wszak w tym rzemiośle jest zaled­
wie trzy procent polaków! Przy­
puszczam, że od wakacji będzie ko­
rzystać z kursu czapnictwa nie 5 
chłopców, ale conajmniej 50-ciu.

Weźmy szewstwo. Ongiś szewcy 
w Będzinie przez czterysta lat byli 
panami miasta. Dziś zostaliśmy wy­
rugowani z tej dziedziny. Z takim 
trudem przychodzi cechowi szews­
kiemu założyć własną spółdzielnie.

6 stycznia na opłatku kupców 
i narodowców rzuciłem p y ta n ie : 
Czy jesteście przygotowani do ob­
jęcia placówek, które obejmują ci, 
z którymi walczycie? Otrzymałem 
odpowiedź, że jeszcze nie. Dziś to 
pytanie ponawiam wszystkim tym, 
którym leży na sercu historyczna, 
świetlana przeszłość królewskiego 
Będzina, czy pragną uczynić z na­
szego miasta warownie polskich 
placówek i rzemiosł i handlu?

X. L. S.
O p ła tek  K oła Rolniczego na 
O zicbow le d. 22 stycz . 19S8 r.

W pięknej sali szkolnej na Gzi- 
chowie, odbył się opłatek Kółka 
Rolniczego. Rozpoczął uroczystość 
pan prezes Kółka Rolniczego wita­
jąc gości: p Prezydenta fzydorczyka, 
ks. Proboszcza Zawadzkiego, p. in­
żyniera, przedstawiciela Centralne­
go Towarzystwa Rolniczego oraz 
wszystkich zebranych, Przemawiali 
potem ks. Proboszcz i Pan Prezy­
dent.

W miłym nastroju spędzono wie­
czór.
O p ła tek  A systy  K ościelnej na 

K oszelew le d. 22 st. 1988 r.
Dzięki staraniom ks. Prefekta 

Pająka odbył się opłatek asysty, 
kościelnej przy kaplicy w Koszele- 
wie. Przybyłego ks. Proboszcza 
Zawadzkiego powitał ks. prefekt 
Pająk. Ks. Proboszcz serdecznie 
zachęcił asystę do dalszej pracy i 
złożył życzenia błogosławieństwa 
Bożego w Nowym Roku.

Z agadka
7. p o n iż s z y c h  l i te r  u ło ż y ć  t y t u ł  p i sm a  

n a jc h ę tn ie j  c z y t a n e g o  w  B ę d z in ie

c a f l e ż i j a r e n a p y
Z a  ro z w ią z a n ie  k s ią żk a  p rz e z  lo s o w a n ie .  

Kar tk i  z r o z w i ą z a n i e m  w rz u c a ć  d o  s k z ry n k i  na 
n a  w ik a r ia c te .

Wzbudźmy tradycje będzińskie.
XII. S p r a w a  r z e m i o s ł a .
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